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  Ze­gar na ko­min­ku wy­bił czwar­tą. Rhys nie wi­dział sen­su, by kłaść się spać. Był po­rząd­nie wsta­wio­ny, nie na tyle jed­nak, aby nie za­sta­na­wiać się, co ka­za­ło mu wy­my­ślić ten sza­lo­ny plan. Co gor­sza, zre­ali­zo­wał go z tak bez­li­to­sną sku­tecz­no­ścią, że pró­by wy­co­fa­nia się wpro­wa­dzi­ły­by cha­os w ży­cie jego wszyst­kich pra­cow­ni­ków, do­rad­ców fi­nan­so­wych, za­rząd­ców po­sia­dło­ści i w ko­nek­sje to­wa­rzy­skie. Za­czął­by ucho­dzić za sza­leń­ca, ko­goś, kto nie wie, co czy­ni.


  – …bo nie wiem – Rhys Den­ham po­in­for­mo­wał ru­de­go ko­cu­ra o po­strzę­pio­nych uszach, sie­dzą­ce­go na dy­wa­ni­ku przed ko­min­kiem i przy­glą­da­ją­ce­go mu się z po­gar­dą wła­ści­wą je­dy­nie ko­tom oraz księż­nym wdo­wom.


  – Na­praw­dę nie wiem, co czy­nię.


  Obec­ność ku­chen­ne­go my­szo­ła­pa na po­ko­jach, a co do­pie­ro w ga­bi­ne­cie trze­cie­go ear­la Pal­gra­ve, nie mie­ści­ła się w gło­wie. W domu jed­nak trwa­ły go­rącz­ko­we przy­go­to­wa­nia do ry­chłe­go wy­jaz­du go­spo­da­rza na kon­ty­nent i nikt nie za­uwa­żył otwar­tych drzwi na scho­dy dla służ­by.


  – Z po­cząt­ku plan wy­da­wał mi się do­bry – mam­ro­tał Rhys. Bran­dy po­ły­ski­wa­ła w świe­tle świec. Do­lał tro­chę do kie­lisz­ka, a po chwi­li go od­sta­wił. – Je­stem pi­ja­ny. Od lat nie by­łem tak okrop­nie pi­ja­ny. – Wie­dział, że al­ko­hol ni­g­dy nie po­mo­że mu za­po­mnieć o ka­ta­stro­fie, jaką był dzień jego ślu­bu, nie przy­wró­ci wia­ry w przy­jaźń ani złu­dzeń na te­mat ro­man­tycz­nej mi­ło­ści.


  Kot prze­niósł uwa­gę na ta­lerz z reszt­ka­mi wo­ło­wi­ny na zim­no, sera i chle­ba, sto­ją­cy obok ka­ra­fek.


  – Nie ob­li­zuj tak wą­sów. – Rhys się­gnął po je­dze­nie. – Po­trze­bu­ję tego bar­dziej niż ty. Za trzy go­dzi­ny mu­szę być w mia­rę trzeź­wy. – Wy­da­wa­ło się to jed­nak mało praw­do­po­dob­ne.


  – Mu­sisz przy­znać, że za­słu­gu­ję na urlop. Po­sia­dłość ma się do­brze, fi­nan­se jesz­cze le­piej, je­stem śmier­tel­nie znu­dzo­ny Lon­dy­nem, a Bo­na­par­te od mie­sią­ca prze­by­wa bez­piecz­nie na El­bie – tłu­ma­czył kotu z usta­mi peł­ny­mi mię­si­wa. – My­ślisz, że je­stem ciut za sta­ry na wiel­ką wy­pra­wę? Nie zgo­dzę się z tobą. W wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat po­tra­fię bar­dziej wszyst­ko do­ce­nić.


  Kot spoj­rzał na nie­go obo­jęt­nie, uniósł tyl­ną łapę i przy­stą­pił do za­bie­gów hi­gie­ny in­tym­nej.


  – Prze­stań. Dżen­tel­men nie myje so­bie jaj w ga­bi­ne­cie. – Rzu­cił ko­cu­ro­wi skra­wek tłusz­czu, któ­ry ten zła­pał w lo­cie. – Wy­jazd na cały rok? Co ja so­bie my­śla­łem? Uciecz­ka…


  Mógł, oczy­wi­ście, wró­cić w każ­dej chwi­li, a służ­ba speł­ni­ła­by jego po­le­ce­nie. Z pew­no­ścią tak zro­bi w ra­zie kry­zy­su. Jed­nak od­wo­ły­wa­nie pla­nów pod wpły­wem im­pul­su było w jego mnie­ma­niu nie­od­po­wie­dzial­no­ścią, a Rhys Den­ham nie zno­sił lu­dzi, któ­rzy za­wo­dzą in­nych.


  – Za­mie­rzam zre­ali­zo­wać ten plan – oświad­czył. – Do­brze mi zro­bi zmia­na, a po­tem znaj­dę so­bie ład­ną, skrom­ną, do­brze wy­cho­wa­ną dziew­czy­nę o sze­ro­kich bio­drach do ro­dze­nia dzie­ci. Do trzy­dziest­ki będę już żo­na­ty.


  I znu­dzo­ny po dziur­ki w no­sie, do­dał w my­ślach. Przez gło­wę prze­mknął mu ob­raz kur­ty­zan, któ­re naj­sku­tecz­niej za­po­bie­ga­ły nu­dzie. One ni­g­dy nie ocze­ki­wa­ły peł­nej od­da­nia mo­no­ga­mii. W prze­ci­wień­stwie do żon. Rhys wes­tchnął.


  Przy­ja­cie­le, któ­rzy przed go­dzi­ną do­star­czy­li go do domu po ser­decz­nym wie­czor­ku po­że­gnal­nym w klu­bie, byli albo żo­na­ci, albo za­rę­cze­ni. Nie­któ­rzy na­wet mie­li już dzie­ci. I wy­da­wa­ło się, że bawi ich myśl o kimś in­nym wpa­da­ją­cym w mał­żeń­skie si­dła. Jak wy­ra­ził się Fred Her­rick: „Den­ham, roz­pust­ni­ku, już czas, że­byś prze­stał w koń­cu tyl­ko pod­gry­zać se­rek! Weź po­rząd­ny kęs i niech pu­łap­ka się za­trza­śnie”.


  – Ale dla­cze­go ta myśl tak mnie przy­gnę­bia? – spy­tał, wciąż pa­trząc na kota.


  – Trud­no po­wie­dzieć, mi­lor­dzie.


  W drzwiach stał Grif­fin z twa­rzą za­sty­głą w ma­skę obo­jęt­no­ści, co ozna­cza­ło głę­bo­ką dez­apro­ba­tę.


  Cze­goż, u dia­bła, zno­wu nie po­chwa­lał jego ka­mer­dy­ner? Rhys wy­pro­sto­wał się w fo­te­lu. Chy­ba czło­wiek ma pra­wo na­pić się w swo­im wła­snym domu, do cho­le­ry?


  – Mó­wi­łem do kota, Grif­fin.


  – Tak, mi­lor­dzie.


  Rhys spoj­rzał na dy­wa­nik. Ruda be­stia znik­nę­ła, zo­sta­wia­jąc po so­bie je­dy­nie le­d­wie do­strze­gal­ną pla­mę bru­du.


  – Pew­na oso­ba chce się z pa­nem wi­dzieć, mi­lor­dzie.


  Z tonu gło­su Grif­fi­na wy­ni­ka­ło ja­sno, że wła­śnie ten fakt jest po­wo­dem su­ro­wej miny.


  – Jaka oso­ba?


  – Mło­da, mi­lor­dzie.


  – Chło­piec? Grif­fin, w tej chwi­li nie je­stem w na­stro­ju do za­ga­dek.


  – Jak pan so­bie ży­czy, mi­lor­dzie. Wy­glą­da mło­do. Nie je­stem w sta­nie po­wie­dzieć nic wię­cej.


  – A więc gdzie jest… ten ktoś?


  – W sa­lo­ni­ku. Ten ktoś za­pu­kał do drzwi fron­to­wych, od­mó­wił wej­ścia drzwia­mi dla służ­by i po­wie­dział, że wa­sza lor­dow­ska mość ze­chce się z nim zo­ba­czyć.


  Rhys zer­k­nął na ka­raf­kę. Ile zdą­żył wy­pić od po­wro­tu z klu­bu? Spo­ro, ale z pew­no­ścią nie aż tyle, aby wy­wo­łać ton roz­pa­czy w gło­sie Grif­fi­na. Ka­mer­dy­ner bez mru­gnię­cia po­wie­ką ra­dził so­bie do­słow­nie ze wszyst­kim, nie wy­łą­cza­jąc kra­dzie­ży wśród służ­by oraz ci­ska­ją­cych ta­le­rza­mi od­rzu­co­nych ko­cha­nek.


  Lek­ki dreszcz nie­po­ko­ju prze­biegł Rhy­so­wi po ple­cach. Ko­chan­ka… Czyż­by Geo­r­gi­na nie przy­ję­ła ich roz­sta­nia tak spo­koj­nie, jak wy­da­wa­ło mu się po­przed­nie­go dnia? Na pew­no była za­do­wo­lo­na z oka­za­łe­go dia­men­to­we­go na­szyj­ni­ka i moż­li­wo­ści za­miesz­ki­wa­nia w swo­im ma­łym dom­ku przez ko­lej­ny rok. Rhys pod­niósł się i ze­rwał z szyi roz­luź­nio­ny fu­lar, nie się­ga­jąc na­wet po le­żą­cy na so­fie sur­dut. To śmiesz­ne. Wpraw­dzie po­szu­ki­wał przy­jem­no­ści bez zo­bo­wią­zań, jed­nak nie był lor­dem By­ron, któ­re­mu dep­ta­ły po pię­tach prze­bra­ne za chłop­ców hi­ste­rycz­ki. Był ostroż­ny i wią­zał się z kur­ty­za­na­mi lub nie­za­spo­ko­jo­ny­mi mę­żat­ka­mi, ale nie z ko­bie­ta­mi sa­mot­ny­mi, a już na pew­no nie z po­strze­lo­ny­mi ama­tor­ka­mi prze­bie­ra­nek.


  – Ha! Zo­bacz­my więc tę ta­jem­ni­czą mło­dą oso­bę.


  Me­ble wy­da­wa­ły się chwiać, kie­dy po­dą­żał za Grif­fi­nem do holu. Ju­tro… nie, dziś rano, bę­dzie miał gi­gan­tycz­ne­go kaca, stwier­dził z prze­ko­na­niem.


  Grif­fin otwo­rzył drzwi do po­ko­ju prze­zna­czo­ne­go dla tych go­ści, któ­rzy w jego oce­nie nie za­słu­gi­wa­li na przy­ję­cie w Sa­lo­nie Chiń­skim. Oso­ba sie­dzą­ca na twar­dym krze­śle przy ścia­nie wsta­ła. Przez chwi­lę Rhy­so­wi wy­da­wa­ło się, że ma przed sobą nie­wy­so­kie­go chło­pa­ka w nie­do­pa­so­wa­nym sur­du­cie w ty­pie młod­sze­go re­fe­ren­ta. Obok nie­go na pod­ło­dze sta­ły dwie tor­by po­dróż­ne, na krze­śle le­żał znisz­czo­ny cy­lin­der.


  Rhys za­mru­gał po­wie­ka­mi. Nie był aż tak pi­ja­ny.


  – Grif­fin, je­śli to jest męż­czy­zna, to my obaj je­ste­śmy eu­nu­cha­mi na dwo­rze Wiel­kie­go Cha­na.


  Dziew­czy­na w stro­ju mło­dzień­ca wes­tchnę­ła z iry­ta­cją i opar­ła dło­nie na za­okrą­glo­nych bio­drach zdra­dza­ją­cych jej płeć.


  – Rhy­sie Den­ham, je­steś pi­ja­ny. Aku­rat wte­dy, kie­dy li­czy­łam na cie­bie.


  Thea? Lady Al­thea Cur­tiss, cór­ka ear­la Wel­ling­sto­ne i jego osła­wio­nej pierw­szej żony; nie­zno­śny ba­chor, któ­ry przez całe jego dzie­ciń­stwo plą­tał mu się pod no­ga­mi; od­da­na przy­ja­ciół­ka, któ­rej pra­wie nie wi­dy­wał od dnia, kie­dy jego świat roz­le­ciał się na ka­wał­ki. Sta­ła przed nim w jego ka­wa­ler­skim domu, bla­dym świ­tem, prze­bra­na za chłop­ca. Była jak cho­dzą­cy skan­dal, cze­ka­ją­cy tyl­ko, aby eks­plo­do­wać. Rhys nie­mal sły­szał syk tlą­ce­go się lon­tu.


  Rhys był więk­szy, niż za­pa­mię­ta­ła, sil­niej zbu­do­wa­ny, bar­dziej mę­ski. Wy­glą­dał in­try­gu­ją­co, kie­dy po­ja­wił się w drzwiach bez sur­du­ta, z jed­no­dnio­wym za­ro­stem, roz­czo­chra­ny­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, odzie­dzi­czo­ny­mi po mat­ce Wa­lij­ce, i błę­kit­nym spoj­rze­niem za­mglo­nym od al­ko­ho­lu i bra­ku snu. Nie­bez­piecz­ny nie­zna­jo­my. Przy­po­mnia­ła so­bie, że ostat­ni raz wi­dzia­ła go z bli­ska przed sze­ścio­ma laty. To oczy­wi­ste, że się zmie­nił.


  – Thea? – Rhys pod­szedł do niej chwiej­nie i chwy­cił ją za ra­mio­na. Jego spoj­rze­nie było te­raz trzeź­we, po­mi­mo roz­ta­cza­nej wo­kół woni bran­dy. – Co ty tu ro­bisz, na li­tość bo­ską? I w ta­kim stro­ju? – Się­gnął jej za ple­cy i wy­cią­gnął my­szo­wa­te­go ko­lo­ru war­kocz spod koł­nie­rza sur­du­ta. – Kogo ty chcia­łaś oszu­kać? Ucie­kłaś z domu? – Za­ci­snął usta ze zło­ści.


  Thea wy­swo­bo­dzi­ła się z jego uści­sku. Czu­ła, jak drżą jej ko­la­na.


  – Ubra­łam się tak, żeby w ciem­nym dy­li­żan­sie mniej na sie­bie zwra­cać uwa­gę. Do­sko­na­le wiem, że w dzień to by się nie uda­ło. I nie ucie­kłam z domu, tyl­ko z nie­go ode­szłam.


  Rhys po­ru­szył war­ga­mi. Była pew­na, że w my­ślach li­czy do dzie­się­ciu po wa­lij­sku. Za­pa­mię­ta­ła te sło­wa, bo za cza­sów chło­pię­cych li­czył na głos. Un, dau, tri…


  – Grif­fin. Przy­nieś bran­dy i coś do je­dze­nia dla lady Al­thei. Któ­rej tu nie ma, rzecz ja­sna.


  Thea po­zwo­li­ła za­pro­wa­dzić się do ga­bi­ne­tu. Rhys rzu­cił jej tor­by na dy­wa­nik przed ko­min­kiem i ze­pchnął kota z fo­te­la.


  – Sia­daj. Ko­cia sierść i tak nie za­szko­dzi temu ubra­niu.


  Kot po­ło­żył uszy pła­sko i par­sk­nął na nich obo­je.


  Thea pstryk­nę­ła pal­ca­mi, a ko­cur wy­giął ogon w znak za­py­ta­nia i od­ma­sze­ro­wał.


  – To twój kot?


  Rhys po­pa­trzył na nią zmru­żo­ny­mi ocza­mi.


  – To ku­chen­ny ko­cur, ale wy­da­je mu się, że jest pa­nem tego domu. – Opadł na fo­tel na­prze­ciw niej i prze­su­nął dłoń­mi po wło­sach. – Po­wiedz, że nie cho­dzi o męż­czy­znę! Pro­szę cię. O siód­mej rano wy­jeż­dżam do Do­ver i wo­lał­bym tego nie od­kła­dać tyl­ko po to, żeby po­je­dyn­ko­wać się z ja­kimś ło­bu­zem, któ­re­go uwa­żasz za swo­je­go uko­cha­ne­go.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy w obec­nym sta­nie był­by zdol­ny tra­fić z pi­sto­le­tu w drzwi sto­do­ły.


  – Oczy­wi­ście, że nie cho­dzi o męż­czy­znę. – Skła­ma­ła. – Nie bądź śmiesz­ny. A poza tym dla­cze­go miał­byś się po­je­dyn­ko­wać w moim imie­niu?


  Była za­sko­czo­na trud­no­ścią, z jaką przy­cho­dzi­ło jej pa­no­wa­nie nad gło­sem. Mu­sia­ła być bar­dziej zmę­czo­na, niż przy­pusz­cza­ła.


  – Za­wsze to ro­bi­łem – od­parł Rhys z nie­spo­dzie­wa­nie sze­ro­kim uśmie­chem, prze­su­wa­jąc przy tym pal­cem po no­sie. Jego ide­al­ny grec­ki pro­fil do­znał uszczerb­ku w bój­ce z wiej­ski­mi chło­pa­ka­mi, któ­rzy ją prze­zy­wa­li. Mia­ła wte­dy sześć lat, a Rhys dwa­na­ście. Uśmiech znik­nął rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wił.


  – Więc je­śli nie cho­dzi o męż­czy­znę…


  – W pew­nym sen­sie jed­nak cho­dzi o męż­czy­znę. – Po­wta­rza­ła so­bie to wy­ja­śnie­nie w my­ślach przez całą dłu­gą po­dróż w za­tę­chłych ciem­no­ściach dy­li­żan­su. Nie do koń­ca kłam­stwo, nie do koń­ca praw­da.


  – Może pa­mię­tasz, że mam za sobą już trzy se­zo­ny. Nie, nie pa­mię­tasz… ni­g­dy nie spo­tka­li­śmy się w Lon­dy­nie. Nie by­wa­łeś na tych kosz­mar­nych mał­żeń­skich tar­gach, w któ­rych mu­sia­łam uczest­ni­czyć.


  Rhys za­ci­snął szczę­ki, a Thea ugry­zła się w ję­zyk. To głu­pie i nie­tak­tow­ne wspo­mi­nać o mał­żeń­stwie. Na­dal go to boli, zre­flek­to­wa­ła się.


  – Tak czy ina­czej, papa uznał, że mar­nu­je pie­nią­dze, a na­stęp­ny se­zon w oto­cze­niu dużo młod­szych dziew­cząt bę­dzie jesz­cze gor­szy. Ode­słał mnie więc do Lon­gley Park i za­czął szu­kać mi męża na miej­scu.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że nie do­sta­łaś żad­nych…? – Rhys urwał, bo wła­śnie wszedł Grif­fin z tacą. Ge­stem za­pro­sił Theę do je­dze­nia, po czym na­lał ciem­ny płyn do swej szkla­necz­ki. – To zna­czy, wiem, że two­ja mat­ka…


  – Och, tak, kil­ku bar­dzo atrak­cyj­nych młod­szych sy­nów było za­in­te­re­so­wa­nych. Mój po­sag jest nie­ma­ły, mam też oczy­wi­ście fun­dusz po­wier­ni­czy. – To znacz­nie pod­no­si­ło jej atrak­cyj­ność po­mi­mo skłon­no­ści do na­zy­wa­nia rze­czy po imie­niu, nie­skry­wa­ne­go en­tu­zja­zmu dla na­uki i prze­cięt­nej uro­dy. Nie wspo­mi­na­jąc już o mat­ce, któ­ra była ak­tor­ką i ko­chan­ką jej ojca przed ich po­chop­nym ślu­bem, a któ­ra zmar­ła przy po­ro­dzie. – Od­mó­wi­łam im wszyst­kim.


  – Dla­cze­go? – Rhys spoj­rzał na nią znad kra­wę­dzi szklan­ki, naj­wy­raź­niej sta­ra­jąc się sku­pić wzrok.


  – Nie ko­cha­łam żad­ne­go z nich. A oni mnie nie ko­cha­li. Ża­den z nich. – Papa wy­brał sir An­tho­ny’ego Mel­dre­tha. – Czy te­raz Rhys zro­zu­mie, dla­cze­go po­czu­ła się zdra­dzo­na? Dla­cze­go mu­sia­ła odejść? Daw­ny Rhys by to zro­zu­miał… – Nie pa­so­wa­li­śmy do sie­bie, ale papa po­wie­dział, że albo wyj­dę za An­tho­ny’ego, albo będę mu­sia­ła po­zo­stać w Lon­gley jako to­wa­rzysz­ka ma­co­chy do koń­ca mo­ich dni.


  – O, psia­kość! – Rhys do­sko­na­le pa­mię­tał ma­co­chę Thei, jej ego­izm i hi­po­chon­drię. Po­tarł czo­ło pal­ca­mi, jak­by chciał ode­gnać ból gło­wy albo wy­wo­łać ja­kąś sen­sow­ną myśl. – Ro­zu­miem twój pro­blem.


  Czyż­by? Ra­czej nie. Nie spo­dzie­wa­ła się, że on zda­je so­bie spra­wę, jak ogłu­pia­ją­ca nuda cze­ka sta­re pan­ny. To jak­by zo­stać po­grze­ba­ną żyw­cem. Nie wie też, ja­kim kosz­ma­rem by­ło­by dla niej po­ślu­bić męż­czy­znę, któ­re­go nie lu­bi­ła i któ­re­mu nie ufa­ła.


  – Ro­zu­miem, że to by­ło­by mę­czą­ce – cią­gnął Rhys, po­twier­dza­jąc jej po­dej­rze­nia. – Ale uciecz­ka… – Ścią­gnął brwi. – Nie­ste­ty, nie mam cza­su te­raz się tym zaj­mo­wać. Wła­śnie wy­bie­ram się w po­dróż do Eu­ro­py.


  – Wiem, papa mi mó­wił. Jego zda­niem kie­ru­je tobą god­ny po­chwa­ły en­tu­zjazm dla kul­tu­ry, któ­re­go do­tych­czas w to­bie nie do­strze­gał. Pro­szę cię, Rhys, po­słu­chaj: mam dwa­dzie­ścia dwa lata. Nie ucie­kam, tyl­ko przej­mu­ję kon­tro­lę nad swo­im ży­ciem.


  – Dwa­dzie­ścia dwa? Bzdu­ra. Nie wy­glą­dasz na tyle.


  Nie był to kom­ple­ment. Przy­gry­zła war­gi aż do bólu.


  – Po­trze­bu­ję zgo­dy dwóch z trzech mo­ich po­wier­ni­ków, aby za­rzą­dzać swo­imi pie­niędz­mi i uzy­skać nie­za­leż­ność. – Nie była to for­tu­na, lecz za­pew­ni­ła­by jej wol­ność wy­bo­ru. – Je­śli nie uzy­skam tej zgo­dy, wów­czas nie do­sta­nę nic, chy­ba że po­ślu­bię ko­goś, kogo za­apro­bu­je papa.


  – Przy­pusz­czam, że jed­nym z po­wier­ni­ków jest twój oj­ciec? – Rhys uniósł ka­raf­kę. – Kusi mnie, żeby się kom­plet­nie upić…


  – Ow­szem – prze­rwa­ła mu. – A bab­cia do­brze wie­dzia­ła, jaki on jest.


  Nie było sen­su uda­wać sza­cun­ku wo­bec ojca. Przez całe jej dzie­ciń­stwo po­zo­sta­wał od­le­głą, po­nu­rą po­sta­cią. Zwró­cił na nią uwa­gę do­pie­ro wte­dy, kie­dy do­ro­sła na tyle, że nie moż­na jej było wy­go­nić do po­ko­ju dzie­cię­ce­go. Jed­nak dziew­czyn­ka, któ­ra nie odzie­dzi­czy­ła le­gen­dar­nej pięk­no­ści i uro­ku swo­jej mat­ki, była ska­za­na na po­zo­sta­nie ni­kim, o ile nie za­wrze ko­rzyst­ne­go mał­żeń­stwa. Thea nie zna­ła ojca, ale też nie mia­ła ocho­ty go po­zna­wać.


  Je­śli ten for­tel się nie po­wie­dzie i papa zo­rien­tu­je się, do cze­go cór­ka zmie­rza, bę­dzie wy­wie­rał na­cisk na trze­cie­go po­wier­ni­ka, pana He­ale’a. Wte­dy Thea wpad­nie w pu­łap­kę. Za­drża­ła na wspo­mnie­nie zim­ne­go, po­zba­wio­ne­go mi­ło­ści domu swo­je­go dzie­ciń­stwa. Se­zon był uciecz­ką, ale te­raz, kie­dy i to jej ode­bra­no, czu­ła, że pę­tla wo­kół jej szyi za­czę­ła się za­ci­skać.


  – Bab­cia mu­sia­ła mia­no­wać papę po­wier­ni­kiem. Wy­da­wa­ło­by się po­dej­rza­ne, gdy­by tego nie zro­bi­ła, ale za­strze­gła, że do pod­ję­cia po­waż­niej­szych de­cy­zji po­trze­bu­ję zgo­dy tyl­ko dwóch po­wier­ni­ków, że­bym mo­gła ja­koś go omi­nąć.


  Na­la­ła so­bie dru­gą fi­li­żan­kę her­ba­ty. Te­raz, kie­dy nie mu­sia­ła się mar­twić o to, czy za­sta­nie Rhy­sa w domu, po­czu­ła głód i pra­gnie­nie.


  – Dru­gim po­wier­ni­kiem jest młod­szy pan He­ale, syn ad­wo­ka­ta bab­ci. Roz­ma­wia­łam z nim i zgo­dził się, abym prze­ję­ła za­rzą­dza­nie swo­imi fi­nan­sa­mi. Mam jego pi­smo. O ile tyl­ko papa nie zo­rien­tu­je się, do cze­go zmie­rzam, i nie bę­dzie pró­bo­wał wy­wrzeć na­ci­sku… – Do­tknę­ła za­tknię­tej za pa­zu­chę ko­per­ty; per­ga­min za­sze­le­ścił uspo­ka­ja­ją­co. – Trze­cią po­wier­nicz­ką jest mat­ka chrzest­na Agnes.


  – Mat­ka chrzest­na. Na pew­no zgo­dzi się, że­byś za­rzą­dza­ła swo­im ma­jąt­kiem. – Miał na­dzie­ję, że bran­dy nie wpły­wa na jego tok ro­zu­mo­wa­nia. – Cho­ciaż co ty z nim zro­bisz w two­im wie­ku?


  Słu­chał, co do nie­go mó­wi­ła, mimo że na­dal trak­to­wał ją jak szes­na­sto­lat­kę nie­zdol­ną do sa­mo­dziel­ne­go po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji. Thea wy­pi­ła po­krze­pia­ją­cy łyk her­ba­ty, po czym się­gnę­ła po bu­łecz­kę. Od śnia­da­nia w Lon­gley Park oraz buł­ki zje­dzo­nej pod­czas po­po­łu­dnio­wej zmia­ny koni upły­nę­ło dużo cza­su.


  – Czy kie­dy­kol­wiek za­sta­na­wia­łaś się, jak nam się po­szczę­ści­ło, że mamy taką mat­kę chrzest­ną? – za­py­tał Rhys. Sama myśl o lady Hu­gh­son spra­wi­ła, że się uśmiech­nął.


  – My­ślę o tym co­dzien­nie – po­wie­dzia­ła Thea. – Kie­dy by­li­śmy dzieć­mi, w ogó­le się nad tym nie za­sta­na­wia­łam, ale te­raz wi­dzę, ja­kim jest da­rem nie­bios.


  Dom mat­ki chrzest­nej był je­dy­nym miej­scem, w któ­rym do­świad­czy­ła mi­ło­ści i cie­pła.


  – Pięt­na­ścio­ro ja­gnią­tek z oso­bi­ste­go stad­ka Agnes…


  – No wła­śnie. Mu­sia­ła bar­dzo ko­chać swo­je­go męża, a stra­ci­ła go w tak mło­dym wie­ku… kie­dy nie mie­li jesz­cze dzie­ci.


  Rhys mruk­nął.


  – Hm, ale to już hi­sto­ria… a je­śli ucie­kłaś z domu… prze­pra­szam, ode­szłaś… aby po­je­chać do niej, to wiedz, że nie ma jej w Lon­dy­nie. Czy wła­śnie dla­te­go przy­je­cha­łaś do mnie?


  Sen­ne, błę­kit­ne oczy przy­glą­da­ły jej się znad kra­wę­dzi kie­lisz­ka.


  – Wie­dzia­łam, że nie ma jej w mie­ście, a nie śmia­łam pi­sać do niej i ry­zy­ko­wać, że od­po­wiedź wpad­nie w ręce papy. Jest w We­ne­cji. Po­sta­no­wi­łam przy­je­chać do cie­bie, kie­dy tyl­ko do­wie­dzia­łam się, gdzie jest cio­cia i ja­kie są two­je pla­ny…


  Nie był wy­star­cza­ją­co pi­ja­ny, aby nie zro­zu­mieć jej in­ten­cji… a może znał Theę zbyt do­brze?


  – O, nie! Nie, nie, nie. Nie po­je­dziesz ze mną do Eu­ro­py. To ab­so­lut­nie nie­moż­li­we. Wy­klu­czo­ne.


  – A więc ta­kim sta­łeś się świę­tosz­kiem, że nie po­mo­żesz sta­rej przy­ja­ciół­ce? – za­py­ta­ła. Daw­ny Rhys po­łknął­by ha­czyk.


  – Nie je­stem świę­tosz­kiem. – Rhys słusz­nie ode­brał jej sło­wa jako obe­lgę. Od­sta­wił z hu­kiem szklan­kę, aż bran­dy chlap­nę­ła na wy­po­le­ro­wa­ny ma­hoń. – Okrop­ne sło­wo. Brzmi jak śmier­dzio­szek albo… – Po­trzą­snął gło­wą, jak­by chciał nadać my­ślom wła­ści­wy bieg. – Nie mo­żesz po­dró­żo­wać po Eu­ro­pie z męż­czy­zną, któ­ry nie jest two­im mę­żem. Po­myśl, jaki to wy­wo­ła­ło­by skan­dal.


  – Tyl­ko wte­dy, gdy­by mnie roz­po­zna­no? Będę mia­ła twarz za­sło­nię­tą we­lo­nem i każ­dy, kto nas zo­ba­czy, po­my­śli, że je­stem two­ją ko­chan­ką. – Rhys prze­wró­cił ocza­mi. W we­lo­nie czy bez, Thea nie nada­wa­ła się na ko­chan­kę. – Szcze­rze mó­wiąc, nie za­le­ży mi na re­pu­ta­cji. To i tak nie po­gor­szy spra­wy. Rhys, nie pro­szę cię, że­byś za­brał mnie na miłą wy­ciecz­kę, tyl­ko że­byś po­zwo­lił mi je­chać ze sobą. Nie mogę po­dró­żo­wać sama, to nie ta­kie ła­twe… Ale je­śli ty mi nie po­mo­żesz, to wy­naj­mę stan­gre­ta i po­ko­jów­kę i spró­bu­ję.


  – A czym za­pła­cisz? – za­py­tał. – Czy może ocze­ku­jesz, że po­ży­czę ci pie­nią­dze na ze­psu­cie re­pu­ta­cji?


  – Oczy­wi­ście, że nie! Ale zro­zum… je­śli tu zo­sta­nę, moje ży­cie le­gnie w gru­zach. – Naj­wy­raź­niej nie prze­ko­na­ło to Rhy­sa. – Mam ze sobą kie­szon­ko­we z osiem­na­stu mie­się­cy.


  Pli­ki bank­no­tów i mo­ne­ty za­szy­te w bie­liź­nie ogrze­wa­ły ją i po­cie­sza­ły swą obec­no­ścią przez całą po­dróż.


  – Przy­pusz­czam, że oj­ciec wrę­czył ci je bez py­ta­nia o co­kol­wiek?


  W ką­ci­kach jego ust po­ja­wił się le­ciut­ki cień uśmie­chu. Dało jej to na­dzie­ję, że gdzieś głę­bo­ko w tym har­dym męż­czyź­nie drze­mie daw­ny Rhys, bez­tro­ski chło­piec wiecz­nie go­to­wy do psot.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Przez trzy mie­sią­ce nie wy­da­łam wię­cej niż kil­ka fun­tów. Resz­tę wzię­łam z ka­set­ki z pie­niędz­mi w ga­bi­ne­cie papy. Zo­sta­wi­łam od­po­wied­nie po­kwi­to­wa­nie.


  – A kto na­uczył cię otwie­rać zam­ki, ma­da­me?


  – Ty.


  – Do dia­bła! Nie mogę za­prze­czyć. – Uśmiech­nął się mimo woli. – Pa­mię­tam, że by­łaś w tym do­bra. Przy­po­mi­nasz so­bie ten dzień, kie­dy otwo­rzy­łaś szu­fla­dę biur­ka mat­ki chrzest­nej i od­zy­ska­łaś moją pro­cę? Mia­łem ide­al­ne ali­bi. Pa­mię­tam, że po­ma­ga­łem ogrod­ni­ko­wi sprzą­tać po wy­bi­ciu trzech szyb w oran­że­rii.


  – Po­wie­dzia­łeś, że bę­dziesz moim do­zgon­nym dłuż­ni­kiem.


  Thei uda­ło się nie po­peł­nić błę­du – nie uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie.


  – Mia­łem wte­dy ja­kieś trzy­na­ście lat – rzekł Rhys. – To było tak daw­no… Za­po­mnia­łem już o zo­bo­wią­za­niach.


  – Dżen­tel­men ni­g­dy o nich nie za­po­mi­na, szcze­gól­nie wo­bec dam. – Rhys prze­biegł wzro­kiem po jej okrop­nym stro­ju, ale po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. – Masz trzy moż­li­wo­ści, Rhys. Za­brać mnie ze sobą, zo­sta­wić mnie na pa­stwę losu w Lon­dy­nie albo ode­słać mnie z po­wro­tem do papy. – Thea uśmiech­nę­ła się. – Po­myśl o tym jak o przy­go­dzie. A może nie masz od­wa­gi?


  – Nie myśl, że mnie w ten spo­sób spro­wo­ku­jesz. Mam dwa­dzie­ścia osiem lat, Theo, je­stem za sta­ry na ta­kie sztucz­ki.


  Rhys nie jest na nic za sta­ry, po­my­śla­ła Thea, sku­pia­jąc się na za­cho­wa­niu otwar­te­go i na­iw­ne­go wy­ra­zu twa­rzy.


  – Pro­szę…


  To za­wsze dzia­ła­ło. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go z ca­łej gro­ma­dy chrze­śnia­ków spę­dza­ją­cych dłu­gie let­nie dni z lady Hu­gh­son tyl­ko jej proś­by speł­niał Rhys. Nie słu­chał na­wet Se­re­nie, błę­kit­no­okiej pięk­no­ści, w któ­rej się za­ko­chał.


  – Chy­ba zwa­rio­wa­łem.


  Thea wstrzy­ma­ła od­dech. Rhys upił po­tęż­ny łyk bran­dy.


  – Za­bio­rę cię ze sobą. Ale masz się za­cho­wy­wać po­rząd­nie, ina­czej ode­ślę cię do domu pierw­szym stat­kiem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Rhys może i był pi­ja­ny, ale na­dal za­cho­wy­wał się nie­co de­spo­tycz­nie. Spie­sząc na górę, by się prze­brać, z za­spa­ną słu­żą­cą dep­czą­cą jej po pię­tach, Thea przy­po­mnia­ła so­bie daw­ne cza­sy. Mło­dy earl Pal­gra­ve uśmie­chem lub per­swa­zją za­wsze pod­po­rząd­ko­wy­wał so­bie rze­czy­wi­stość i wszyst­ko za­wsze to­czy­ło się po jego my­śli. Wszyst­ko… z wy­jąt­kiem mał­żeń­stwa.


  Jako do­ro­sły na­dal się uśmie­chał, lecz nie za­cho­dzi­ła już po­trze­ba per­swa­zji. Ze sło­wem jego lor­dow­skiej mo­ści nie dys­ku­to­wa­no, tyl­ko wy­peł­nia­no je. Te­raz wła­śnie oka­za­ły po­wóz po­dróż­ny stał za dwu­kół­ką, w któ­rej sie­dzia­ła, ubra­na w wy­cią­gnię­tą z ku­fra zwy­kłą, po­gnie­cio­ną suk­nię i pe­le­ry­nę. Zdu­mio­na słu­żą­ca otrzy­ma­ła nie­ocze­ki­wa­ny awans na po­ko­jów­kę i pod­eks­cy­to­wa­na ga­wę­dzi­ła z Hod­ge’em, słu­żą­cym Rhy­sa, pod­czas gdy do po­wo­zu ła­do­wa­no resz­tę ba­ga­żu.


  Thea upew­ni­ła się, że ro­le­ta jest szczel­nie za­su­nię­ta, cho­ciaż o świ­cie na uli­cy nie było ni­ko­go, kto mógł­by ją zo­ba­czyć, a co do­pie­ro roz­po­znać pod gę­stą wo­al­ką za­kry­wa­ją­cą twarz. Ziew­nę­ła i po­ru­szy­ła pal­ca­mi u nóg, cie­sząc się gru­bym dy­wa­nem i wy­god­ny­mi po­dusz­ka­mi po spar­tań­sko wy­po­sa­żo­nym dy­li­żan­sie. Jej nowa po­ko­jów­ka – Mol­ly czy też Pol­ly – mia­ła je­chać z nią, a Rhys i jego słu­żą­cy – w dru­gim po­wo­zie.


  Było to do­bre roz­wią­za­nie. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, ja­kim szo­kiem bę­dzie dla niej wi­dok do­ro­słe­go Rhy­sa. Pa­mię­ta­ła mło­de­go, uf­ne­go dwu­dzie­sto­dwu­lat­ka sto­ją­ce­go z po­bie­la­łą twa­rzą przed oł­ta­rzem po tym, jak jego świat roz­padł się na ka­wał­ki. Po­tem prze­by­wał w Lon­dy­nie, lecz uni­kał wy­da­rzeń, na któ­rych by­wa­ły de­biu­tant­ki.


  Drzwicz­ki otwo­rzy­ły się i uka­za­ła się w nich gło­wa lo­ka­ja.


  – Prze­pra­szam, ma­da­me, czy mam roz­ło­żyć sie­dze­nie do spa­nia?


  Mó­wiąc to, po­cią­gnął za ta­pi­ce­ro­wa­ny pa­nel, od­sła­nia­jąc pu­ste miej­sce na przo­dzie po­jaz­du, po czym umie­ścił pa­nel z po­wro­tem na miej­scu, przed sie­dze­niem. Thea sły­sza­ła o ta­kich po­wo­zach, ale ni­g­dy żad­nym nie po­dró­żo­wa­ła.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Była zbyt pod­eks­cy­to­wa­na, żeby się kłaść. Drzwi otwo­rzy­ły się zno­wu, a po­wóz prze­chy­lił się na bok, kie­dy ktoś sta­nął na stop­niu.


  – Rhys?


  – Nie śpisz?


  Był gład­ko ogo­lo­ny, ale miał pod­krą­żo­ne oczy. Wgra­mo­lił się do po­jaz­du, zrzu­cił płaszcz i uło­żył się w bu­tach na sie­dze­niu roz­ło­żo­nym przez lo­ka­ja.


  – Obudź mnie, kie­dy za­trzy­ma­my się na śnia­da­nie. Albo kie­dy na­pad­ną nas roz­bój­ni­cy.


  Thea mo­gła te­raz bez prze­szkód przy­glą­dać się jego twa­rzy, sze­ro­kim ra­mio­nom, li­niom mię­śni ud oraz – nie pró­bo­wa­ła na­wet od­wra­cać wzro­ku – jego jędr­nym, szczu­płym po­ślad­kom.


  Kie­dy po­wóz ru­szył, szyb­ko prze­nio­sła wzrok w in­nym kie­run­ku. Cóż, jej przy­ja­ciel z dzie­ciń­stwa rze­czy­wi­ście urósł. Czu­ła się tak, jak­by za­gwiz­da­ła na przy­ja­zne­go psa, a przy­biegł do niej wilk. Może to i Rhys, ale przede wszyst­kim męż­czy­zna.


  Kie­dyś zo­ba­czy­ła go w loży w te­atrze w Co­vent Gar­den, ra­czą­ce­go szam­pa­nem pięk­ną ko­bie­tę. Sły­sza­ła wów­czas szep­ty zna­jo­mych za­męż­nych dam. Po­noć wy­kradł tę pięk­ność lor­do­wi Hep­ple­th­wa­ite. Wście­kły od­gra­żał się na­wet, że wy­zwie Rhy­sa na po­je­dy­nek, lecz w porę przy­po­mniał so­bie o jego szer­mier­czej sła­wie.


  Po pew­nym cza­sie Thea unio­sła ro­le­tę. Była spo­koj­niej­sza, wi­dząc, gdzie się znaj­du­ją, a poza tym mo­gła nie pa­trzeć na śpią­ce­go obok męż­czy­znę. Po­chra­py­wał tro­chę, co nie po­win­no dzi­wić, sko­ro w nocy spo­żył taką ilość al­ko­ho­lu. Dzia­ła­ło to na nią dziw­nie uspo­ka­ja­ją­co.


  Błysk świa­tła na wo­dzie uświa­do­mił jej, że prze­jeż­dża­ją przez most West­min­ster­ski, lecz nowe la­tar­nie ga­zo­we już nie­ste­ty po­ga­szo­no. Wi­dok na rze­kę był jed­nak tak wspa­nia­ły, jak opi­sy­wał go Word­sworth.


  – „Bo mia­sto na­gle świ­tem się od­sła­nia jak sza­tą[1]” – wy­szep­ta­ła.


  Rhys wes­tchnął, jak­by pro­te­stu­jąc prze­ciw­ko dźwię­ko­wi jej gło­su, i prze­wró­cił się na dru­gi bok. Wło­sy miał mod­nie ob­cię­te, lecz je­den ciem­ny lok spadł mu na czo­ło, co obu­dzi­ło wspo­mnie­nie mło­dzień­ca, któ­re­go zna­ła. Wy­cią­gnę­ła rękę, żeby od­su­nąć ko­smyk, po czym za­trzy­ma­ła ją tuż nad jego lek­ko fa­lu­ją­cy­mi wło­sa­mi. Unio­sły się ku jej pal­com jak dłu­go gła­ska­na sierść kota.


  Thea zło­ży­ła dło­nie na po­doł­ku. Nie­któ­re spra­wy le­piej po­zo­sta­wić w sfe­rze ma­rzeń i wspo­mnień. Są bez­piecz­niej­sze jako dziew­czę­ce mrzon­ki. Po kil­ku mi­nu­tach wy­ję­ła z pe­le­ry­ny mapę, scho­wa­ną tam na wy­pa­dek, gdy­by mu­sia­ła wy­ru­szyć w dro­gę sama.


  Zmie­rza­li w stro­nę So­uth­wark. Pod­li­cza­ła w gło­wie ko­lej­ne eta­py, jak to ro­bi­ła od po­cząt­ku po­dró­ży. Pa­ko­wa­nie po kry­jo­mu nie­zbęd­nych rze­czy, uciecz­ka z domu do za­jaz­du Pod Gło­wą Kró­la, po­ło­żo­ne­go na tyle da­le­ko, że nikt jej w nim nie mógł roz­po­znać – choć wy­ma­ga­ło to do­dat­ko­wej go­dzi­ny mar­szu – po­dróż dy­li­żan­sem, jaz­da do­roż­ką do domu Rhy­sa, a po­tem naj­trud­niej­sze – prze­ko­na­nie go, aby ją ze sobą za­brał.


  Czy zgo­dził­by się na to, gdy­by nie był pi­ja­ny albo gdy­by zo­rien­to­wał się, że Thea jest te­raz do­ro­słą ko­bie­tą? Spoj­rza­ła na jego twarz opar­tą na zgię­tym ra­mie­niu. Błę­kit­ne oczy były za­mknię­te i oko­lo­ne ciem­ny­mi rzę­sa­mi; usta po­ru­sza­ły się lek­ko pod­czas chra­pa­nia. Tuż pod uchem wid­nia­ła nie­wiel­ka bli­zna, któ­rej nie zna­ła.


  Thea zmu­si­ła się do skie­ro­wa­nia wzro­ku w stro­nę mapy i wi­do­ku za oknem. Li­nia do­mów rze­dła; przed nimi le­ża­ło hi­sto­rycz­ne Dept­ford. We­dług jej prze­wod­ni­ka to tam wła­śnie sir Fran­cis Dra­ke otrzy­mał ty­tuł szla­chec­ki, a car Piotr Wiel­ki za­trzy­mał się pod­czas wi­zy­ty w An­glii. Nie­cier­pli­wie wy­pa­try­wa­ła śla­dów chlub­nej prze­szło­ści, tym­cza­sem za­tło­czo­ne, brud­ne uli­ce wy­łącz­nie ją roz­cza­ro­wa­ły. Po­jazd pod­ska­ki­wał na bru­ku, za­trzy­my­wa­li się kil­ka­krot­nie. Rhys, ku jej uldze, wciąż spał. Czy zmie­ni zda­nie, kie­dy obu­dzi się trzeź­wiej­szy i z bó­lem gło­wy?


  Dro­ga pię­ła się w górę ku Blac­khe­ath. By­ło­by to ide­al­ne miej­sce do na­pa­du. Thea nie po­tra­fi­ła jed­nak się tym za­mar­twiać w tak po­god­ny czerw­co­wy po­ra­nek. Bar­dziej nie­po­ko­iło ją, gdzie na­stą­pi pierw­sza zmia­na koni. Je­śli zbyt bli­sko Lon­dy­nu, ist­nia­ło ry­zy­ko, że Rhys ją ode­śle. Mi­nę­li jed­nak naj­bar­dziej zna­ne za­jaz­dy i je­cha­li da­lej. W ta­kim ra­zie bę­dzie to Pod Wzgó­rzem Strzel­ca, po­my­śla­ła.


  Po­wóz zwol­nił. Przed nimi wi­dać było bu­dyn­ki i ko­ły­szą­ce się szyl­dy go­spo­dy. Woź­ni­ca skie­ro­wał się w stro­nę dzie­dziń­ca Czer­wo­ne­go Lwa; sta­jen­ni już bie­gli ku nim, aby zmie­nić ko­nie. Wła­ści­ciel za­jaz­du pod­szedł do po­wo­zu, nie­wąt­pli­wie przy­cią­gnię­ty wid­nie­ją­cym na drzwiach her­bem.


  Thea otwo­rzy­ła okno.


  – Ćśśś… Jego lor­dow­ska mość śpi – wy­szep­ta­ła do obe­rży­sty, a gdy u jego boku po­ja­wił się Hod­ge, do­da­ła:


  – Zjedz coś, je­śli chcesz, ale nie budź jego lor­dow­skiej mo­ści.


  Hod­ge nie oka­zał zdzi­wie­nia; w koń­cu do­brze wie­dział, w ja­kim sta­nie jego pan wsia­dał do po­wo­zu. Kiw­nął gło­wą i wraz z po­ko­jów­ką udał się do za­jaz­du. Thea za­mknę­ła okno i usia­dła. Za­sło­nię­ta wo­al­ką strze­gła za­zdro­śnie Rhy­sa przed wszyst­ki­mi, któ­rzy mo­gli­by go zbu­dzić. Kie­dy jed­nak przy­jazd dy­li­żan­su, utarcz­ka dwóch psów i prze­ni­kli­wy śmiech pod­ku­chen­nej flir­tu­ją­cej ze sta­jen­nym spra­wi­ły je­dy­nie, że na­krył gło­wę ra­mio­na­mi, po­my­śla­ła, że bę­dzie spał przez cały ra­nek, i sama po­zwo­li­ła so­bie na drzem­kę.


  Po ja­kimś cza­sie Hod­ge otwo­rzył drzwicz­ki, gwał­tow­nie wy­ry­wa­jąc ją ze snu. Po­dał jej ku­bek kawy oraz buł­kę z be­ko­nem owi­nię­tą w ser­wet­kę, po czym spoj­rzał na swo­je­go nie­przy­tom­ne­go pana.


  – Czy on za­wsze tak śpi? – spy­ta­ła szep­tem Thea.


  Słu­żą­cy po­krę­cił gło­wą.


  – Nie, pro­szę pani.


  Wi­dok pi­ja­ne­go Rhy­sa był dla niej szo­kiem, po­dob­nie jak fakt, że pił bran­dy jak le­mo­nia­dę. Po nie­for­tun­nym ślu­bie ro­ze­szły się plot­ki, że o nic już nie dba; że chęt­nie po­zbył się od­po­wie­dzial­no­ści za mał­żon­kę i wie­dzie ży­cie hu­lasz­cze i roz­pust­ne.


  Przed­tem jed­nak o wszyst­ko się trosz­czył. Za­wsze. Wi­dzia­ła jego twarz, kie­dy do­wie­dział się o zdra­dzie, czu­ła drże­nie jego pal­ców, kie­dy wci­ska­ła w nie swo­ją chu­s­tecz­kę, i sztyw­ność jego cia­ła, kie­dy za­ry­zy­ko­wa­ła krót­ki uścisk. Po­tem jed­nak od­wró­cił się od oł­ta­rza ze smut­nym uśmie­chem na war­gach i oznaj­mił, że po­dej­rze­wał uciecz­kę na­rze­czo­nej oraz że mimo wszyst­ko ży­czy jej szczę­ścia.


  Mu­sia­ła przy­znać, że ode­grał im­po­nu­ją­ce przed­sta­wie­nie, któ­re zmy­li­ło plot­ka­rzy, zdję­ło część hań­by z Se­re­ny i Pau­la oraz ura­to­wa­ło dumę Rhy­sa. Dzię­ki nie­mu nie stał się ofia­rą, kimś, komu na­le­ży współ­czuć.


  Kie­dy przy­je­cha­ła do Lon­dy­nu na swój pierw­szy se­zon, do­wie­dzia­ła się o nim je­dy­nie tyle, że wy­szu­miał się, za­jął miej­sce w Izbie Lor­dów i za­rzą­dza twar­dą ręką swo­imi po­sia­dło­ścia­mi. To­wa­rzy­szy­ła mu jed­nak fa­tal­na re­pu­ta­cja ko­bie­cia­rza. Za­miast szu­kać no­wej na­rze­czo­nej, flir­to­wał, jak­by była to dzie­dzi­na ry­wa­li­za­cji, utrzy­mu­jąc jed­no­cze­śnie masę ko­cha­nek – pięk­nych i kosz­tow­nych, jak plot­ko­wa­no. Nie za­pra­sza­no go do udzia­łu w atrak­cjach uwa­ża­nych za od­po­wied­nie dla nie­win­nych mło­dych dam albo też sam ich uni­kał.


  Mat­ki có­rek na wy­da­niu nie kry­ły obu­rze­nia: mło­dy, za­moż­ny i przy­stoj­ny earl po­wi­nien wszak wić mał­żeń­skie gniazd­ko. Naj­le­piej z jed­ną z ich dziew­cząt, z któ­rych każ­da była le­piej wy­cho­wa­na niż pło­cha lady Se­re­na Ha­slow. Je­śli lord Den­ham po­wstrzy­mał­by się od uciech cie­le­snych i kart, szyb­ko od­zy­skał­by ro­zum i po­ślu­bił któ­rąś z nich.


  Tym­cza­sem po­wóz wy­to­czył się z dzie­dziń­ca i skie­ro­wał na wschód w stro­nę Dart­ford. Nikt nie zmu­szał Rhy­sa do wy­ru­sze­nia w po­dróż po Eu­ro­pie. Kil­ka mie­się­cy temu, kie­dy na kon­ty­nen­cie trwa­ła woj­na, nie mógł na­wet o tym my­śleć. Dla­cze­go więc je­dzie tam te­raz i dla­cze­go wczo­raj­sze­go wie­czo­ru wy­da­ło jej się to po­dej­rza­ne? Mu­sia­ła po­znać od­po­wiedź na to py­ta­nie.


  Roz­kła­da­ne łóż­ko na­gle prze­chy­li­ło się. Pół­przy­tom­ny Rhys chciał przy­trzy­mać się kra­wę­dzi, ale nie zdą­żył i zsu­nął się w dół, aż jego obu­te sto­py na­tra­fi­ły na coś twar­de­go.


  – Gdzie do…


  – Je­dzie­my przez West Hill do Dart­ford. W prze­wod­ni­ku ostrze­ga­ją, że dro­ga jest nie­zwy­kle stro­ma.


  Rze­czo­wy głos na do­bre wy­rwał go z pół­snu.


  – Thea?


  Rhys usiadł pro­sto, od­gar­nął wło­sy z oczu i burk­nął coś, ośle­pio­ny świa­tłem sło­necz­nym. Je­śli to był sen, to wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­ny, po­my­ślał.


  – Co ty, u dia­bła, ro­bisz w moim po­wo­zie?


  – Po­wie­dzia­łeś, że mogę po­je­chać z tobą do Eu­ro­py. Nie by­łeś chy­ba aż tak pi­ja­ny, żeby o tym nie pa­mię­tać?


  Thea, schlud­nie odzia­na w brą­zo­wy weł­nia­ny strój po­dróż­ny, zwy­czaj­na jak lon­dyń­ski wró­bel, pa­trzy­ła na nie­go z dez­apro­ba­tą.


  – Mia­łem na­dzie­ję, że to zły sen… Po co mi się tak przy­glą­dasz? – Zło­żył łóż­ko i usiadł nie­dba­le. – Czu­ję się, jak­bym miał w ustach wy­schnię­tą gli­nę.


  – Nie dzi­wi mnie to… upi­łeś się wczo­raj. Pro­po­nu­ję za­trzy­mać się, abyś zjadł śnia­da­nie. My je­dli­śmy już w go­spo­dzie Pod Wzgó­rzem Strzel­ca.


  Ostra od­po­wiedź, że to on tu rzą­dzi i sam bę­dzie de­cy­do­wał, gdzie się za­trzy­mać, ozna­cza­ła­by po­wrót do ich kłót­ni z dzie­ciń­stwa. Cho­ciaż Thea wła­ści­wie ni­g­dy się nie sprze­cza­ła ani nie pła­ka­ła. Po pro­stu wy­trzesz­cza­ła te swo­je brą­zo­we oczy, do­pó­ki nie wy­czuł, że spra­wił jej za­wód. Wła­ści­wie miał ocho­tę coś zjeść i wy­pić dużo czar­nej kawy albo stra­cić przy­tom­ność i nie czuć już po­twor­ne­go bólu gło­wy.


  Otwo­rzył okno, wy­chy­lił się i krzyk­nął:


  – Na­stęp­ny po­rząd­ny za­jazd!


  – To bę­dzie Bull. – Thea zaj­rza­ła do prze­wod­ni­ka.


  – Wszyst­ko jed­no… ale co ja mam z tobą zro­bić?


  Mu­siał być pi­ja­ny do nie­przy­tom­no­ści, żeby ulec jej proś­bie. W jego pa­mię­ci po­ja­wi­ło się nie­ja­sne wspo­mnie­nie okrop­ne­go mę­skie­go ubra­nia.


  – Za­bierz mnie do na­szej mat­ki chrzest­nej. – Pa­trzy­ła na nie­go zmru­żo­ny­mi ocza­mi. – Tak jak obie­ca­łeś.


  – Wy­ko­rzy­sta­łaś mnie – wark­nął Rhys.


  – Czy ko­bie­ty czę­sto cię wy­ko­rzy­stu­ją?


  – Kie­dy mam szczę­ście – mruk­nął, a Thea ro­ze­śmia­ła się. Jak mógł za­po­mnieć ten zwa­rio­wa­ny śmiech? Przy­gryzł war­gi, żeby nie od­po­wie­dzieć jej uśmie­chem. – To nie­od­po­wied­nia roz­mo­wa i nie­od­po­wied­nia sy­tu­acja. Je­śli praw­da wyj­dzie na jaw, two­ja re­pu­ta­cja le­gnie w gru­zach. – Spoj­rzał na nią z uko­sa. – Nie je­steś już dziec­kiem.


  Czyż­by? Wy­glą­da­ła naj­wy­żej na sie­dem­na­ście lat.


  – Nie, nie je­stem. A co do mo­jej re­pu­ta­cji… – Thea wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Je­śli na­praw­dę le­gnie w gru­zach, oj­ciec prze­sta­nie pró­bo­wać wy­dać mnie za ja­kie­goś chy­tre­go łow­cę ma­jąt­ków… Będę wte­dy mo­gła żyć tak, jak ze­chcę, a nie jak sta­ra pan­na.


  Co się z nią dzie­je? – za­sta­no­wił się. Każ­da dziew­czy­na chce mieć męża… Dla­cze­go Thea jest temu prze­ciw­na?


  – Za­nim twój oj­ciec mnie za­strze­li czy póź­niej? – za­py­tał, kie­dy po­jazd za­trzy­mał się i pod­biegł do nie­go sta­jen­ny. Rhys otwo­rzył drzwicz­ki. – Nie bę­dzie­my zmie­niać koni, chcę tyl­ko śnia­da­nie.


  – Ja też, sko­ro już o tym mowa. – Thea wy­sko­czy­ła z po­wo­zu, za­nim zdą­żył po­dać jej rękę. – Ka­nap­ka z be­ko­nem i kawa to tro­chę za mało.


  Twarz za­kry­wa­ła wo­al­ka, więc nie miał po­wo­dów do sprze­ci­wu, jed­nak kie­dy wró­ci­ła, jak są­dził, z to­a­le­ty, pod­sta­wił krze­sło pod klam­kę pry­wat­ne­go sa­lo­ni­ku.


  – Bar­dzo roz­trop­nie – za­uwa­ży­ła, zaj­mu­jąc miej­sce. – Gdy­by to była far­sa, ktoś wpadł­by przez drzwi za­raz po tym, jak zdję­ła­bym wo­al­kę. I oczy­wi­ście strasz­nym zbie­giem oko­licz­no­ści ten ktoś do­brze by mnie znał i miał fa­tal­ną skłon­ność do plo­tek. Papa przy­je­chał­by z ba­to­giem…


  – Czę­sto oglą­dasz far­sy?


  Rhys do­lał so­bie kawy i po­sło­dził. Po­trze­bo­wał sił, dużo sił.


  – Ostat­nio nie­zbyt czę­sto – od­par­ła Thea, od­ci­na­jąc czu­bek jaj­ka i kru­sząc przy tym ka­wał­ki sko­rup­ki. Rhys skrzy­wił się. – Papa wie do­sko­na­le, że prze­by­wa­nie z dala od Lon­dy­nu, ga­le­rii, te­atrów i bi­blio­tek jest dla mnie tor­tu­rą. Już nie mogę się do­cze­kać Pa­ry­ża!


  Rhys mu­siał so­bie po­wta­rzać, że męż­czyź­nie nie przy­stoi ję­czeć i uża­lać się nad sobą.


  – Może masz ja­kąś przy­ja­ciół­kę w Kent albo Sus­sex? Ko­goś, u kogo mo­gła­byś się za­trzy­mać?


  – Obie­ca­łeś!


  Obie­cał. Upo­je­nie nie było wy­tłu­ma­cze­niem; dżen­tel­men po­wi­nien umieć pa­no­wać nad sobą. Poza tym był jej coś wi­nien. Nie za ten in­cy­dent z wła­ma­niem, o któ­rym roz­ma­wia­li wczo­raj, jak so­bie mgli­ście te­raz przy­po­mi­nał, lecz za lata przy­jaź­ni, któ­rych kul­mi­na­cją była tam­ta chwi­la w ko­ście­le, kie­dy we­tknę­ła mu w dłoń chu­s­tecz­kę, spoj­rza­ła na nie­go z peł­nym zro­zu­mie­niem dla jego roz­pa­czy i go uści­snę­ła.


  Nie po­wie­dzia­ła wte­dy nic i szyb­ko się od­su­nę­ła, jak­by wie­dzia­ła, że za­ła­mał­by się pod nad­mia­rem współ­czu­cia. Ma­jąc szes­na­ście lat, ofia­ro­wa­ła mu je­dy­ną rzecz, któ­rą mo­gła: zro­zu­mie­nie, ono uchro­ni­ło go przed sza­leń­stwem. Jej ja­sne spoj­rze­nie wy­ra­ża­ło za­ufa­nie, że Rhys zro­bi to, co na­le­ży… i w pew­nym sen­sie tak się sta­ło.


  Co by po­czął, gdy­by jej tam nie było? Rzu­cił­by się w po­goń, wy­zwał­by swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la na po­je­dy­nek? Wpa­ko­wał­by w nie­go kulę i zruj­no­wał trzy ludz­kie ist­nie­nia za­miast jed­ne­go…


  – Tak, oczy­wi­ście. Obie­ca­łem. Nie będę już po­ru­szał tego te­ma­tu.


  – Dzię­ku­ję.


  Dłoń drża­ła jej lek­ko, kie­dy uno­si­ła fi­li­żan­kę, ale nie dała po so­bie po­znać, że oba­wia­ła się od­mo­wy.


  Thea za­wsze była od­waż­na, po­my­ślał i sku­pił się na na­le­wa­niu kawy, by nie spo­strze­gła, że za­uwa­żył to drże­nie. Po­czuł na­ra­sta­ją­ce ukłu­cie winy. Po­wi­nien był utrzy­my­wać z nią kon­takt. Ale dżen­tel­me­ni nie pi­su­ją do mło­dych dziew­cząt…


  – Dla­cze­go by­łeś… – Thea urwa­ła. – Nie, nic.


  – Dla­cze­go by­łem wczo­raj taki pi­ja­ny? Dia­bli wie­dzą. Na­gle wy­da­ło mi się, że dwa­na­ście mie­się­cy poza do­mem to bar­dzo dużo i za­czą­łem wąt­pić, czy rze­czy­wi­ście mam na to ocho­tę, czy to nie chwi­lo­wy ka­prys. Po­wie­dzia­łem so­bie, że za­słu­gu­ję na od­po­czy­nek, za­nim… – miał ocho­tę nie koń­czyć zda­nia, ale szyb­ko stwier­dził, że jej mógł po­wie­dzieć wszyst­ko – …za­nim znaj­dę so­bie żonę pod­czas na­stęp­ne­go se­zo­nu.


  I nie­na­wi­dzę sie­bie za to, że wy­ko­rzy­sta­łem po­raż­kę Bo­na­par­te­go jako wy­mów­kę, aby od­wlec te po­szu­ki­wa­nia o ko­lej­ny rok, do­dał w my­ślach. Dla­te­go pi­łem. Jak tchórz. Uznał jed­nak, że o pew­nych spra­wach nie może opo­wie­dzieć Thei.


  – Ty za­wsze masz ja­kiś plan – po­wie­dzia­ła tak spo­koj­nie, że Rhys osłu­piał. Cze­go się jed­nak spo­dzie­wał z jej stro­ny? Szo­ku, że po­tra­fił za­po­mnieć o Se­re­nie?


  – Mu­si­my je­chać da­lej. Za­mie­rzam być w Do­ver o wpół do pią­tej. To da nam go­dzi­nę na ła­do­wa­nie po­wo­zów i wy­pły­nię­cie.


  – Za­bie­rasz swo­je po­wo­zy do Fran­cji? Jak? – Głos Thei był dziw­nie przy­tłu­mio­ny przez wo­al­kę, kie­dy po­now­nie wkła­da­ła bo­net. Czyż­by ją czymś zde­ner­wo­wał?


  – Wy­na­ją­łem sta­tek. Nie mam za­mia­ru ni­g­dzie ko­czo­wać.


  – Do­sko­na­le. – W gło­sie Thei sły­chać było apro­ba­tę. Mu­siał się po­my­lić. – Uwiel­biam luk­sus. A to ozna­cza wię­cej miej­sca na za­ku­py.


  – Za­ku­py?


  Thea, któ­rą pa­mię­tał, nie in­te­re­so­wa­ła się za­ku­pa­mi. No ale w koń­cu była wte­dy dziew­czy­ną z chło­pię­cy­mi upodo­ba­nia­mi. Pa­trząc na jej okrop­ną suk­nię, wzdry­gnął się na myśl o tym, co ro­zu­mia­ła przez po­ję­cie za­ku­py. Cóż, kie­dy wró­ci do An­glii, ma­co­cha zaj­mie się jej gar­de­ro­bą. Jak przez mgłę przy­po­mniał so­bie, że Thea uczest­ni­czy­ła w kil­ku se­zo­nach. Mó­wi­ła coś o pro­po­zy­cjach i ja­kimś męż­czyź­nie, któ­re­go mia­ła po­ślu­bić… A może to był tyl­ko sen.


  – Oczy­wi­ście. Za­ku­py to esen­cja Pa­ry­ża.


  Rhys jęk­nął, nie dba­jąc tym ra­zem, czy aby nie wyj­dzie na sła­be­usza.


  [1] Frag­ment w tłu­ma­cze­niu Je­rze­go Pietr­kie­wi­cza (przyp. tłum.).
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